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I. posiedzenie dnia 4. m arca  1895  przed południem.
P ie rw sze  p osiedzen ie  R ad y  O gólnej zag a ił p rze w o d n i­

czący  lir. S t a n i s ł a w  S t a d n i c k i  n as tęp u jące m  p rzem ó ­
w ieniem  :

W  za s tę p s tw ie  w ielce szanow nego  ks. P rezesa , k tó ­
rem u  p rz y b y c iu  n a  dzisie jsze  zeb ran ie  sp raw y  ro dzinne  
n a  p rzeszk o d z ie  s ta n ę ły , m am  za sz c z y t o tw orzyć 30-te 
z rzę d u  W a ln e  Z g ro m ad zen ie  R a d y  O gólnej T o w a rz y s tw a  
g o spodarsk iego .

R ok  tem u  w łaśn ie  m ija , g d y  z o k azy i z a g a je n ia  o b rad  
W a ln e g o  Z g ro m ad zen ia , K siążę  P rz ew o d n ic ząc y  w spom nia ł 
m ięd zy  innem i o odbyć  się m ającej w  r. 1894- pow szechnej 
W  y sta w ie  k ra j.  i s ta r a ł  się, zg rom adzonych  tu  ro ln ików  zach ęcić  
do w zięcia  ja k n a jsz e rsz e g o  u d z ia łu  w  tem  w ielk icm  p rz e d ­
sięw zięciu  w  tej p rób ie  s i ł  n a s z y c h  n a  p o l u  ro ln ic tw a.

1 p ró b a  ta  w y p a d ła  szczęśliw ie —  zdoby liśm y  sobie 
u zn a n ie  i sw oich i o b cy ch  —  stw ie rd z iliśm y , , że k a p ita ł 
w yłożonej p rze z  n a s  p ra c y  p rzy n ió s ł p rzy zw o ite  p ro cen ta , 
d o w ied liśm y ,-że  ja k o ść  te j p rą c y  b y ła  d o b rą , w reszc ie  po­
trafiliśm y  u zu p e łn ić  w w ielu  k ie ru n k a c h  naszą  w iedzę i n a ­
sze d ośw iadczen ie  w celu  odpow iedniego  w y z y sk a n ia  naszego  
w a rs z ta tu  ro ln iczego  ta k ż e  na p rzysz łość .

D zis ia j m oże dum ni i zadow olen i z odn iesionych  m o­
ra ln y c h  ko rzy śc i, stoim y n a  d ro d ze  dalsze j i w y tęża jące j 
w tym  sam ym  k ie ru n k u  p ra c y , p ra c y  żm udnej i c iężk ie j, 
n a jeżo n ej n iezliczonym i ko lcam i, tru d n e j do zw alczen ia  
z pow odu n a  k aż d y m  k ro k u  u ja w n ia ją cy c h  się przeciw ności.

W  k tó ry m k o lw ie k  b ą d ź  k ie ru n k u  z p ra c ą  n aszą  się 
zw rócim y , w szędzie  zaw ody , w w ielu  w y p a d k a c h  b r a k  m o­
żności dalsze j eg z y ste n cy i, a  co n a jm n ie j obaw a za ch w ia ­
n ia  te jże .

/  je d n e j s tro n y  n ie b y w a ła  trudność z b y tu  w sze lk ich  p ro ­
d u k tó w  ro ln iczych  obok ogoluej zn iżk i cen, dochodzącej do tego  
stopnia, że w w ielu w y p ad k a ch  k o sz ta  p ro d u k cy i op łacić  sio nie 
zdo łają . Z d ru g ie j ogrom ne tru d n o śc i frach tow e i ta ry fo w e —  
obok  n ie u za sad n io n y c h  u ła tw ień  d la  k o n k u ru ją c y c h  z nam i 
p roducen tów . W re szc ie  szk o d zące  nam  w w ysok im  stopniu  
i n a  k aż d y m  p raw ie  k ro k u  w spó łzaw odnic tw o  z n a jb liż ­
szym i naszy m i są siad am i z za  K a rp a t,  k tó ry ch  w  m yśl do­
b rze  znanego  p rzy sło w ia  lub iano  n az y w ać  „n aszy m i b ra ta n ­
k am i i do szab li i do s z k l a n k i a  z k tó ry m i b yśm y  
w obecnej dob ie  n ie ty lk o  w szelk iego  p o k rew ie ń s tw a  a le  
i ekonom icznej k o n k u rc n c y i w y rzec  się p ragnę li.

Je ż e li do rzu c im y  do tego u zasad n io n e  z re sz tą  o baw y  
p rzed  g ro żącem i nam  u staw o d aw czem i zm ian am i podatko- 
w em i, k tó ry ch  re z u lta t —  obym  b y l z ły m  p ro ro k iem  —  
sk o ń czy  się p raw d o p o d o b n ie  n a  tego  ro d za ju  refo rm ie, że 
nam  z p raw ej k ie szen i w ezm ą w p raw d zie  m niej o je d en  —  
ale zato z lew ej w ięcej o dw a.

Je ż e li nas  ciąg le  s tra sz y  i s tra szy ć  m usi w idm o owego 
now ego sy s tem u  opod atk o w an ia  sp iry tu su , zw anego  m ono­
polem , a  n iew ą tp liw ie  d la  nas  ro ln ików  n iepożądanego  go ­
ścia , to rzeczy w iśc ie  p rzy z n ać  k a ż d y  b ezstro n n y  m usi, że 
te  sk a rg i, n a rz e k a n ia , n aw o ły w a n ie  o pom oc m a ją  sw e z u ­
p e łn e  u zasad n ien ie .

Pom im o je d n a k  tego  w szystk iego , co może ty lk o  
w sz a ry c h  b a rw ac h  naszk ico w ałem , n ie  w olno nam  r o ln i­
kom  z za ję tego  p o ste ru n k u  u stępow ać, n ie  wolno n am  d ać  
folgę a paty  i i b ezczynności, nie w olno nam  w lep szą  p rz y ­
szłość w ątp ić . W  k aż d em  polsk icm  se rc u  tleć po w in n a  za ­
w sze ta  is k ie rk a  nadzie i, że m y ją n aszą  p rac ą , w y trw a ło ­
ścią i zapob ieg liw ośc ią  w yw alczyć po trafim y .

A  w ięc cierp liw ości i w y trw a ło śc i nam  po trzeb a , silnej 
w ia ry  w e w łasn e  s iły  i te j m iłości o jczystego  zagona, k tó ­
rego  b ron ić  do o s ta tk a  je s t  naszym  św ię tym  obow iązkiem .

W  p rześw iadczen iu , że W y  w szyscy  bez w y ją tk u  S zan o ­
w ni P anow ie p rze jęc i je s te śc ie  ty m  duchem  ożyw czym , k tó ­
rem u  w y ra z  d ać  sobie pozw oliłem , a  k tó ry  nam  w  dalsze j 
n asze j p ra c y  zaw sze to w arzy szy ć  w in ien  —  w źyw am  W as,



byście do rozpi'aw nad obszernym programem spraw W al­
nemu Zgromadzeniu przedłożonych przystąpić raczyli.

I rok, któryśmy minęli, jak  kilka poprzednich nie prze­
szedł bez strat dla gremium Komitetu Waszego Szanowni 
Panowie. Straciliśmy czynnego członka Komitetu w osobie 
śp. Augusta Schellenberga, poświęcającego swą pracę dla , 
Komitetu przeważnie w ważnych sprawach handlowych i ta­
ryfowych. W zywam W as Panowie, byście cześć Jego pa­
mięci przez powstanie stwierdzić zechcieli.

(Zebrani powstajti z  miejsc).
Nie wolno mi skończyć mego przemówienia, zanim się 

nie zwrócę do obecnych gości naszych, mianowicie JE . p. 
Namiestnika i reprezentanta W ydziału krajowego w osobie 
p. Romanowicza, dziękując im za współudział w naszein 
zebraniu. Miło mi również powitać jednego z członków To­
warzystwa krakowskiego w osobie p. lir. Męcińskiego. Jako 
komisarza rządowego mam zaszczyt przedstawić radcę N a­
miestnictwa p. Kleeberga.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, sekre­
tarz p. F . Skrochowski czyta: Spis delegatów bratnich To­
warzystw, przysłanych na Radę O gólną; następnie odezwę 
krajowego Towarzystwa parcelacyjnego, donoszącą o zawią­
zaniu takiego Towarzystwa.

Po uwolnieniu Sekretarza przez Zgromadzenie od czy­
tania sprawozdania wydrukowanego i obecnym rozdanego 
i uchwaleniu przyjęcia tegoż do wiadomości, nastąpiło

S p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  O d d z i a ł ó w  z a  
r. 1894. Sprawozdawca p. O n y s z k i e w i c z .

Z części sprawozdania, odnoszącej się do działalności 
Oddziałów, możnaby wnosić, żc pomyślny rozwój i wzrost 
Towarzystwa, jak i Komitet w ostatnich latach w tym kie­
runku skonstatował, w tym roku doznał pewnej stagnacyi. 
Liczba bowiem członków zmniejszyła się o 21, a wysokość 
uiszczonych w kładek obniżyła się w tym roku o 269 zł. 
Komitet jednak wyraża przekonanie, że ta  stagnacya jest 
tylko chwilową i że przypisać ją  należy powszechnemu 
przygnębieniu, jakie skutkiem bardzo niepomyślnych wyni­
ków gospodarczych w ostatnich dwóch latach, niesłycha­
nych klęsk i niskich cen u rolników naszych zapanowało, 
skądinąd bowiem żywe zainteresowanie się sprawami rolni- 
czemi i prace świadome celu, podejmywane w Oddziałach, 
świadczą o żywotności Oddziałów i całego Towarzystwa. 
Najwymowniejszem tego świadectwem jest tegoroczna W y­
stawa krajowa, na której każdy mógł się przekonać, że Od­
działy nasze są świadome zadań i obowiązków swoich i że 
przy ich pomocy czyniono poważne usiłowania by nie po­
zostać w tyle poza ogółem prac i starań, jakie w kierunku 
podźwignięcia ekonomicznego w całym kraju  się objawiały. 
Jednem  z najważniejszych zadań Oddziałów było w tym 
roku obesłanie wystawy krajowej, a wobec znacznych tru ­
dności z tern połączonych, położyły Oddziały niemałe za­
sługi około Towarzystwa naszego. Komitet z przyjemnością 
stwierdza, że z bardzo małymi wyjątkami, bo zaledwie paru 
Oddziałów, których na W ystawie krajowej nie widzieliśmy, 
zresztą wszystkie Oddziały czyniły gorliwe starania celem 
przyczynienia się do uświetnienia W ystawy.

Można wprawdzie było poczynić pewne porównawcze 
zestawienie co do działalności i pilności Oddziałów, w roku 
jednak, w którym kraj cały patrzy ł i sądził o żywotności 
i działalności instytucyj publicznych, był Komitet zdania, 
że sąd pod tym względem krajowi pozostawić należy.

W  ubiegłym roku postawiono trojakiego rodzaju żą-( 
dania. Jedno żądanie w kierunku działania zbyt odległych 
Oddziałów; drugie żądanie wyrażone przez ziemian powiatu 
nadłvórniańskiego, aby powiat Nadworna wyłączono z okręgu 
Oddziału Stanisławów-Bohorodczany-Nadwórna i utworzono 
w Nadwornie osobny O ddzia ł; trzecie żądanie powiatu ja ­
worowskiego o wyłączenie z okręgu Oddziału przemyskiego. 
Ponieważ żądania te są zupełnie uzasadnione, przeto Komi­
tet ze swej strony popiera je  i stawia jako wnioski.

W  dyskusyi k tóra się wywiązała, b ra ł udział p. Z. J a ­
r o s z y ń s k i ,  poczem p. przewodniczący poddał pod gloso­
wanie wniosek odnoszący się do przyszłego Oddziału jaw o­
rowskiego w na-tępującem brzm ieniu:

R a d a  O g ó l n a  z a t w i e r d z a  w y d z i e l e n i e  O d- 
d z i a ł  u j a w o r o w s k i e g o  z o b r ę b u  O d d z i a ł u  p r z e ­
my  s k o - j a w o r o w s k o - m o ś c i s k  i e g o  i u t w o r z e n i e  
n o w e g o  O d d z i a ł u  z s i e d z i b ą  w J a w o r  o wi e .

W niosek ten przyjęto, gdy wniosek co do Oddziału 
nadwórniańskiego odroczono za zgodą referenta na poufne 
posiedzenie.

Następuje z porządku dziennego: S p r a w ozd a n ie  kom isyi  
w  p rzed m ioc ie  muzeum  r o ln iczeg o  i b ud o w y  domu w ła s n e g o .

Referent wiceprezes dr. T. P i ł a t :  Sprawa, z którą
mam zaszczyt wystąpić przed Szan. Zgromadzeniem, należy 
do tych, które są zastrzeżone przy głosowaniu tylko dele­
gatom, ale co do sprawy samej, wszystkim członkom służy 
prawo zabierania głosu. Pozwolą Panowie, że sprawę uza­
sadnię kilku uwagami ogólniejszej natury.

P o ł o ż e n i e  r o l n i c t w a  w kraju naszym od dłuż­
szego szeregu lat staje się coraz t r u d n i e j s z e ,  m. Z jednej 
strony r o s n ą  ciągle k o s z t a  produkeyi rolnej, odłużenie 
hipoteczne i ciężary hipoteczne, z drugiej strony znowu ró­
wnocześnie s p a d a  z roku na rok c e n a  z i e m i o p ł o d ó w  
skutkiem zamorskiej i rosyjskiej konkurencyi. Ten stan 
rzeczy t r a f i a  d o t k l i w i e  wszystkich rolników, jednakże 
bez żadnej wątpliwości najdotkliwiej daje się on uczuwać 
ś r e d n i m  w ł a ś c i c i e l o m  i dzierżawcom, którzy nie mają 
tej siły kapitałowej, żeby wytrzymać mogli ciągłą obniżkę 
czystych przychodów, a nie są w stanie ograniczyć w zna­
czniejszym stopniu wydatków na utrzymanie rodziny i wy­
chowanie dzieci, ani też zastąpić ubytku w dochodach in­
nym parobkiem. Wymownem świadectwem położenia śre­
dnich właścicieli jest fakt, przytoczony niedawno na przed- 
ostatnicm posiedzeniu sejmu że w ciągu trzech lat 1891—- 
1893 liczba właścicieli tabularnych z obszarem nad 200— 
1000 morgów zmniejszyła się z 1611 na 1560, że zatem 
ubyło w trzech latach 51 właścicieli w tych kategoryaeh. 
W  trudnych w arunkach obecnych średni właściciele i dzie­
rżawcy trzym ają się jedynie wytężoną pracą i zapobiegli- 

1 wością, popieraną przez doświadczenie i naukę.
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D la każdego, kto na nasze spraw y rolnicze patrzy, 
ogarnia jąc szerszy ich zakres, je s t widocznem, że z każdym  
rokiem mnożą się usiłow ania rolników , aby czoło staw ić nie­
pom yślnym  w arunkom , podnieść istniejące i otw orzyć nowe 
źródła przychodów. S ta ra ją  się rolnicy przysw ajać sobie do­
św iadczenia gdzieindziej nabyte , dobierać najodpow iedniej­
sze dla naszego klim atu  i g leby  nasiona zbóż i innych ro 
ślin, dopom agać sztucznym i nawozami do obfitszych zbio­
rów, s ta ra ją  sic rozw ijać rów nocześnie inne gałęzie gospo­
darstw a, a przedew szystkiem  chów b y d ła  i przem ysł rolni­
czy, by nie zależeć w yłącznie ty lko od każdorocznego w y­
n iku żniw.

W  e w szystkich tych  usiłow aniach potrzebują, nasi rolnicy 
t a c li o w y c h  w s k a z ó w e k ,  p o r a d y  i u ł a t w i a j ą c e j 
p o m o c y .  T rzeb a  im inform aeyi, zkąd najlepiej i na jko rzy ­
stniej mogą nabyw ać nasiona, nawozy, p rzyrządy , m aszyny, 
jak ie  rezu lta ty  w pewnym  dziale osiągnięto gdzieindziej, 
w k ra ju  lub zagran icą, ja k  pewne przedsiębiorstw o urzą­
dzić i w jak ich  w arunkach  ono może się opłacać itp W ła­
ściciel rozległych m ajątków  na  znaczną część powyższych 
pytań nie potrzebuje szukać odpowiedzi, jeżeli m ajątk i te 
w ydzierżaw ia, jeżeli zaś w łasną prow adzi adm inistracyę, to 
w każdym  razie stać go na to, aby poniósł koszta  zebran ia  
dla siebie potrzebnych inform acyj, użycia sił fachowych, 
a  naw et p rzedsiębran ia  prób kosztow niejszych, chociaż za­
pewnie i jem u  wszelkie u łatw ienie w tym  względzie będzie 
pożądanem . D la średnich w łaścicieli i dzierżaw ców  nato­
m iast je s t  z jednej strony nieraz poprostu kw estyą dalszego 
b y tu , żeby mogli w gospodarstw ie swojein zaprow adzać te 
ulepszenia, k tó re  istotnie otworzą im nowe lub podniosą 
istniejące przychody, 3 drugiej strony zaś nie są oni w sta- 
nie z w łasnych  funduszów  przedsiębrać kosztowniejsze 
próby , na niepew ne sprow adzać zalecane a  niewypróbo 
wane w naszych w arunkach  narzędzia i m aszyny, zbierać 
w łasnym  kosztem  inform acye itp.

U łatw ienie rolnikom  owych sta rań  o podniesienie pro- 
dukcyi, o rozwój istn iejących lub now ych gałęzi gospodar­
stw a je s t  niew ątpliw ie pierw szorzędnem  zadaniem  Tow a 
rzystw  rolniczych i Tow arzystw o nasze — ja k  św iadczy 
półw iekow a jego historya —  w m iarę sił swoich i zew nę­
trznych  w arunków , starało  się zawsze tem u zadaniu  odpo­
wiedzieć. O becnie w idząc coraz to trudniejsze położenie rol­
n ictw a i oceniając usiłow ania rolników , aby u trzym ać się 
mimo coraz trudniejszych  w arunków , czuje się T ow arzy­
stwo być powołanem  do w ytężenia w szelkich sił i obmyśle­
n ia w szelkich środków , aby7 tym  usiłowaniom dopomódz

Z a  jeden  z tych  środków , potęgujących działalność 
T ow arzystw a we w skazanym  k ierunku, uzn a ł K om itet zało­
żenie przy  Tow arzystw ie m u z e u m  r o l n i c z e g o .  Muzeum 
rolnicze, założone we Lwowie, w tein ognisku stosunków 
i interesów  w szystkich w ykształconych rolników wschodniej 
G alicyi, uczyniłoby Tow arzystw o nasze źródłem  inform acyj, 
z k tórego m oźnaby n ieustannie czerpać fachowe wskazówki 
i zasięgać rady  w bardzo w ażnych, a niem al codziennie n a ­
suw ających sic zagadnieniach, w czem p imoc fachow a cza­
sopism żadną m iarą nie może w ystarczyć.

Z adaniem  takiego m uzeum  byłoby  między innem i:
G rom adzić ciągle kom pletujący się z b ió r  okazów gleby 

k ra ju  naszego wraz z analizą tychże i podaniem  rezultatów  
upraw  poszczególnych gatunków  zboż na ta k o w y c h ;

U trzym yw ać okazy wszelkiego rodzaju  sztucznych n a ­
wozów wraz z w iarogoduem  podaniem  ich zaw artości che­
micznej i wskazów kam i najodpow iedniejszego użycia z ad re­
sami fab ryk  i cennikam i ;

U trzym yw ać zbiór rozm aitych gatunków  płodow rol­
nych w raz z podaniem  najodpow iedniejszych w arunków  ich 
rozwoju i porównawczcm ocenieniem ich w łaściwości 
i wartości.

Z M uzeum  tern należałoby połączyć nieustającą a cią­
gle odnaw ianą w ystaw ę m aszyn i narzędzi rolniczych, u rzą­
dzać peryodycznc próby i ogłaszać z nich spraw ozdania.

Również b y ły b y  w ystaw iane w muzeum naczynia  słu ­
żące d la  m leczarstw a i do fab rykacy i sera ale rozmaitej 
konstrukcy l i p rzy rząd y  dla pasieczników , modele budowli 
gospodarskich, u rządzenia  stajen  itp.

Muzeum rolnicze, o którego założeniu tutaj je s t mowa 
m iałoby za  cel służyć we w skazanych k ie runkach  p ra k ty ­
cznym potrzebęm  rolników , m iałoby zatem  k ie runek  inny 
niż m uzea szkolne i nie w ciągałoby w swój zakres p rzed ­
miotów m ających  w artość jedyn ie  historyczną albo jed y n ie  
naukow ą. Mimo to byłoby  ono cenną pomocą dla słucha­
czów akadem ii technicznej, gdzie istn ieją w ykłady  rolnic­
tw a, d la  uczniów szkoły  lasowej, sem inaryów nauczyciel­
skich, d la kandydatów  na  nauczycieli szkół rolniczych, dla 
uczniów kursu  dozorców m elioracyjnych i w reszcie dla 
departam entu  k u ltu ry  krajow ej p rzy  W ydziale krajow ym .

Rozważywszy w szystkie przytoczone tu  okoliczności, 
postanowił K om itet dążyć wszelkiem i siłam i do utw orzenia 
przy  T ow arzystw ie gosp. m uzeum  rolniczego i przedłożyć 

{ R adzie Ogólnej w niosek w tym  celu. A żeby zaś nie tracić  
| czasu, postanowił K om itet przedsięw ziąć bezzw łocznie te 
j kroki, k tó re  bez w kroczenia w a trybucye R ady Ogólnej 

m ógł poczynić.
M ianowicie skorzystał K om itet ze sposobności zam ­

knięcia tegorocznej w ystaw y krajow ej i pozyskał dla pro­
jektow anego muzeum znaczną liczbę okazów. Gotowość, 
z jak ą  oddaw ano K om itetow i na ten cel okazy, naw et zna­
czniejszą przedstaw iające w artość, budzi uzasadnioną na­
dzieję, że dalsze kom pletow anie zbiorów tą  drogą przycho­
dziłoby łatw o.

Z ebrane  przedm ioty um ieścił Kom itet tym czasowo 
w gm achu c. k. szkoły politechnicznej dzięki uprzedzającej 
gotowości S zan . R ek to ratu  i G rona profesorów tej szkoły, 
k tórym  niech mi będzie wolno im ieniem  K om itetu złożyć 
tu ta j serdeczne podziękowanie.

N astępnie w ziął K om itet pod rozw agę urządzenie s ta ­
łego i odpowiedniego lokalu dla m uzeum , co stanow iłoby 
głów ny w ydatek  na muzeum, poniew aż zbiory kom pletow a­
ły b y  się bez znaczniejszych kosztów , a w ystaw y narzędzi 
i m aszyn odbyw ałyby się przew ażnie jeśli nie w yłącznie na 
koszt fabrykantów , ja k  to się p rak ty k u je  przy  innych mu-



zeach. W tej mierze okazało sio, że wynajęcie odpowie­
dniego lokalu byłoby nadzwyczaj trudnem  a zawsze niedo- 
godnem, należałoby więc postarać się o budynek własny, 
specyalnie na ten cel zbudowany.

Komitet sądzi, że zadanie zapewnienia odpowiedniego 
lokalu dla muzeum rolniczego mogłoby być wielce ułatwio- 
nem w ten sposob, gdyby wystawiono budynek dwuptą- 
trowy, któryby mieścił na dole muzeum, a w szopie krytej 
w dziedzińcu wystawę maszyn i narzędzi, któryby na pier- 
wszem piątrze mieścił biura Towarzystwa, za co dziś płaci 
się czynsz 1500 zł. rocznic. Na drugiem piątrze byłyby 
dwa mieszkania czynszowe, które ewentualnie mogłyby wy­
nająć inne towarzystwa o pokrewnych celach.

W edług przypuszczalnego obliczenia dokonanego przy 
pomocy fachowego budowniczego, koszta takiego dwupiątro- 
wego budynku wraz z placem budowlanym przeszło 200 kw. 
metrów wynoszącym, jeżeliby się tylko ograniczyć na trw ałą 
budowę, a umkać wszelkich upiększeń i ozdób zewnętrznych, 
nic przeniosłyby kwoty 70 000 zł. w. a. Znaczniejszą część 
la t  do umorzenia tej sumy potrzebnych, stanowiłby czynsz 
obecny za lokal Towarzystwa w kwocie 1 500 zł., ja ko tez 
czynsz płacony przez strony za obydwa mieszkania na dru­
giem piątrze budynku. Keszta zaś tej sumy, wyłożonej na 
ubikacye dla muzeum, na interkalarya, tj. raty podczas 
ti wania budowy, na koszta prawne, jakoteż na inne jeszcze 
wy datki, a przedewszystkiem na wewnętrzne urządzenie 
muzeum, mogłaby być tylko w ten sposób pokrytą, gdyby 
tak  kraj jakoteż Państwo Towarzystwu gospodarskiemu 
zechciało przyjść w pomoc, udzielając na ten cel odpowie­
dniej w dwóch albo trzech rocznych ratach wypłacić się 
mającej subwencyi. Pomoc taka w tej lub innej formie 
była ostatnimi czasy przy urządzaniu rozmaitych zakładów 
przemysłowych i muzeów nieraz praktykow aną i tylko 
dzięki takowej, nie jeden z tych zakładów mógł być ufun­
dowanym. 1 o też i w tym razie tubweneya kraju dla mu­
zeum rolniczego, które do podniesienia i ożywienia w tak 
ciężkich warunkach obecnie znajdującego się rolnictwa, 
w znacznej mierze przyczynić się może — wydaje się nam 
n aj z u p ełn i ej u spraw iedliwion ą .

Komitet wniósł przeto do wys. Sejmu krajowego i. do 
wys. Rządu pctycye o subweneye w kwocie 18 000 zł. na 
budowę i urządzenie muzeum rolniczego. Petyeya wniesiona 
do Sejmu przekazaną została, W ydziałowi krajowemu do 
zbadania i sprawozdania na następnej sesyi. Petyeya wnie­
siona do Rządu będzie przewodnikiem decyzyi przy układaniu 
budżetu na r. 1896.

Wyłożywszy w ten sposób całą sprawę, Komitet 
uprasza Radę Ogólną, żeby zechciała powziąć następujące 
dwie uchw ały :

ł. R ada Ogólna uznaje powziętą przez Komitet myśl 
założenia muzeum rolniczego oraz budowy domu na pomie­
szczenie muzeum tego i biur Towarzystwa za pożyteczną 
i poleca Komitetowi dołożyć wszelkich starań dla rychłego 
wprowadzenia jej w życie.

2. Rada Ogólna upoważnia Komitet do użycia fundu­
szu Żelaznego Towarzystwa na zakupno gruntu, przezna­

czonego na budowę domu dla pomieszczenia muzeum rolni­
czego i biur Towarzystwa, pod warunkiem, że potrzebne 
subweneye z funduszów krajowych i państwowych na mu­
zeum rolnicze zostaną zapewnione.

W  kraju, w którym  77°/0 ludności znajduje utrzym a­
nie swoje w rolnictwie, d z i ś  d o p i e r o  powstaje myśl 
założenia muzeum rolniczego, podczas gdy od lat około 
dwudziestu istnieją w nim dwa muzea przemysłowe, na 
które kraj corocznie daje 4 000 zł. Nie myślę bynajmniej 
występywać przeciw temu wydatkowi, równie jak  przeciw 
innym wydatkom na podniesienie przemysłu, owszem, uznaję 
chętnie ich potrzebo i uznaję, że one i rolnikom o tyle są 
pożyteczne, iż istnienie przemysłu stw arza dla rolnictwa 
miejscowych konsumentów. Jednakże sądzę, że jeśli się 
uznaje pożyteczność tych wydatków i wstawia się na nie 
sumy do budżetu krajowego, to nie godzi się nie uczynić 
tego samego dla najważniejszej gałęzi gospodarstwa krajo­
wego, dla rolnictwa.

Rolnictwo było dotąd po macoszemu traktowane w bu­
dżecie krajowym, pomimo że przeważną większość sejmu 
stanowią rolnicy. Uznano to kilkakrotnie przy tegorocznych 
obradach sejmowych i to nie tylko ze strony rolników, ale 
i z innych stron.

W ciągu ostatniej sesyi sejmowej kilkakrotnie i to nie 
z ust nąs siedzących w Komitecie, których możnaby pod 
tym względem posądzać o stronniczość, ale z najróżnorod­
niejszych stron Sejmu podnószonem było i z przyjemnością 
słuchaliśmy tego, że rolnictwo nie jest w kra ju  naszym 
tak  traktowane, jak mu sit; właściwie należy.

To budzi nadzieję lepszego uwzględnienia na przy­
szłość i to też budzi w Komitecie nadzieje, że jego prośba 
o poparcie ze strony kraju  w sprawie założenia muzeum 
rolniczego będzie przychylnie traktow aną i pomyślnie roz­
wiązaną. Co do upoważnienia, które zawarte jest we wnio­
sku drugim, to Komitet pozwala sobie wobec Szanownej 
Rady ogólnej złożyć najuroczystsze zapewnienie, że w tej 
sprawie, ja k  i we wszystkich innych sprawach, w których 
finan-owy interes Towarzystwa był zaangażowany, będzie 
z wszelką ostrożnością postępował i nie będzie, że tak  po­
wiem, aw anturował się w przedsięwzięciach, na któreby 
jego siły finansowe nie starczyły, że dopiero wtedy powe­
źmie po 1 tym względem stanowczą decyzyę, kiedy będzie 
widział, że można ze spokojem taką decyzyę powziąć. J e ­
dnak pewne upoważnienie, jakie tu jest sformułowane, wa­
runkowego zużytkowania funduszu żelaznego, jest bezwzglę­
dnie Komitetowi potrzebne, aby mógł w danej chwili uczy­
nić krok stanowczy, kiedy po poruszeniu wszelkich możli­
wości w ydawałby mu się wskazanem — To, czcm dyspo­
nuje Komitet poza funduszem żelaznym, to są roczne 
wydatki, których nie można przemienić w kapitał i uczynić 
większy .wydatek naraz.

Przy tej akcyi może się okazać potrzeba dyspono­
wania znacznie szą gotówką naraz, której dostarczyć może 
fundusz żelazny, bo nie ciąży na nim żadne specyalne zo­
bowiązanie. Myśleliśmy zrazu, by w tym celu oprzeć się na 

! rencie, którą pobieramy, ale po dłuższem rozważeniu tej
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sprawy wydawało się stosowniejszem, prosić Rado Ogólną 
o upoważnienie w tym kierunku, które obejmuje sam 
wniosek.

Kończę, polecając Radzie Ogólnej jak  najusilniej przed­
łożone przezemnie dwa wnioski. (C. d. n )

K a p i t a ł  — ten coraz donioślejszego znaczenia na­
bierający czynnik produkcyi rolniczej, należy do owych nie­
dostatecznie ustalonych pojęć, które wskutek lekceważenia 
ścisłości w ich definiowaniu, wywołują często mylne rozu­
mienie najważniejszych kwestyj i do fałszywych prowadzą j  

wyników. Zazwyczaj bowiem wyrazem „ k a p i t a ł 4' mianują 
albo sam tylko zasób środków zamiennych (gotówki), albo 
przeciwnie, rozszerzając zbytecznie znaczenie tego wyrazu, 
obejmują nim wszystko, co za tę gotówko nabyć można, 
a więc miedzy innemi i z i e m i ę .

W  pierwszym razie pogląd ten jest zbyt ciasnym, 
w drugim zbyt obszernym. Jeżeli bowiem możemy wyobra­
zić sobie w zrastanie bogactwa w społeczeństwach pierwo­
tnych, albo przy handlu zamiennym, to niepodobna „ k a ­
p i t a ł u "  identyfikować z „ g o t ó w k ą " .  Z drugiej znów 
strony, kapitał jako  jeden z czynników produkcyi, ulega 
nietylko innym lecz wprost przeciwnym prawom ekonomi­
cznym niż ziemia; to zaś przeciwieństwo praw rządzących 
dwoma tymi, odmiennej natury czynnikami, ujawnia się naj­
wyraźniej w ekonomicznym postępie produkcyi rolniczej, 
dążącej do coraz intenzywniejszych systemów.

Dla uniknięcia zatem nieporozumienia zaznaczyć prze- 
dewszystkiem musimy, iż k a p i t a ł e m  nazywać tu be- ; 
dziemy wszystko, co — jako zbywające od potrzeb bieżą­
cych — człowiek zachowuje albo dla wspomagania produk­
cyi w przyszłości, albo dla późniejszego spożycia. W yrazem 
tym obejmiemy więc odnośnie do gospodarstwa wiejskiego 
zarówno gotówkę, ja k  wszelkie narzędzia, machiny i sprzęty 
służące w produkcyi, budynki, inwentarz żywy, zapasy 
zboża, wełny, paszy, drzewo w lasach, wszelkie m ateria ły  
potrzebne w gospodarstwie, nawozy, nasiona itp.

Stosownie do przeznaczenia tych lub owych kapita­
łów, a mianowicie, czy służyć m ają one jako zasoby środ­
ków wspomagających pródukcyę, czy tylko jako zapasy 
zachowane na przyszłość w celu ich spożycia, czyli dla 
bezpośredniego zaspokojenia potrzeb ludzkich, dzielimy je  na:

1. K apitały p r o d u k c y j n e ,  jak  np. budynki gospo­
darskie, inwentarz żywy i martwy, nasiona, nawozy, różne 
m atcryały, pasza, gotówka na prowadzenie gospodarstwa itp.

2. K apitały u ż y t k o w e ,  jako to: zapasy zboża, wełny 
itp., przeznaczone na sprzedaż, drzewo w lesie, pokłady 
torfu i innych ciał kopalnych w ziemi itp.

Pierwsze, zużywając się, nie giną atoli bez śladu, 
przyczyniają się bowiem do wytwarzania nowych produk- 1

tów, które znów zaoszczędzone stanowią nowy i większej 
wartości kapitał. Tym  więc sposobom kapitały produkcyjne 
odradzają się nieustannie w coraz innych postaciach i w co­
raz większej obfitości, powodując nawet bogactwa w społe­
czeństwach normalnie się rozwijających.

1’rzy badaniu udziału, jak i przypada w przedsiębioi- 
stwic rolniczem różnym rodzajom kapitałów, kwestyą pier­
wszorzędnej doniosłości jest właściwe ich o s z a c o w a n i e ;  
zależnie zaś od spccyalnego celu, w jakim  dokonywamy tej 
oceny kapitałów, używamy różnych do tego sposobów, czyli 
posługiwać się musimy różnemi m e t o d a m i  s z a c o w a n i a .

Pierwsza z nich polega na oznaczaniu wartości k ap i­
tałów według średnich c e n  t a r g o w y c h ,  la k ą  średnią 
cenę wynajdujemy z przecięcia cen danego produktu na 
najbliższych targach (przynajmniej w dziesięcioletnim okre­
sie), odrzucając najwyższą i najniższą cenę w ciągu tego 
czasu jako wyjątkowe. Odnosi się to jednak  tylko do cen 
ulegających wahaniom, lecz nie wznoszącym się s t a l e  
w górę, lub s t a l e  spadającym na dół; przy takiej bowiem 
wyraźnej tcndcncyi w zwyżkowym albo zniżkowym kie­
runku dany produkt szacować musimy według ceny k r a ń ­
c o w e j ,  w ostatnim notowanej czasie, z dodaniem do niej, 
a względnie odjęciem przeciętnego w ykładnika odnośnej 
progresyi.

W zasadzie jest to najlepsza metoda szacowania rożnych 
rodzajów kapitałów, gdyż jeżeli tylko współubieganie się- w ku ­
pnie i sprzedaży nie jest skrępowane i ograniczone postron- 
nemi okolicznościami, wówczas cena sprzedażna najbardziej 
odpowiada rzeczywistej wartości przedmiotu. A\ takich więc 
miejscach, gdzie gromadzi się, największa liczba sprzedają­
cych i kupujących pewien towar czyli na t. zw. t a r g a c h  
ceny jego są najbardziej zawsze prawidłowe, czyli najściślej
0 d p o w i ad aj ą wartości.

Przy ocenianiu jednakże wszelkich produktów według 
cen targowych należy uwzględniać odległość pomiędzy fol­
warkiem a targiem i wynikające ztąd koszta transportu, 
które przy towarach zakupywanych przez gospodaistwo 
dodajemy do ich ceny, p r z y  sprzedawanych zaś odejmujemy.

Xic zawsze też wskutek tego używać można tej me­
tody przy szacowaniu wszelkich kapitałów w gospodarstwie, 
gdyż lubo w zasadzie każdy produkt może być kupowanym
1 sprzedawanym, a ztąd każdy może mieć swą „c.c n ę  t a l ­
g o  w ą", to jednak często współubieganie się nabywców 
i sprzedających jest zupełnie niemożliwem lub tak  baidzo 
ograniczonem przez koszta dalekiego stosunkowo transpoitu 
z miejsca, gdzie się pewien produkt wytwarza, lub do miej­
sca, gdzie go nabywca pragnie zużytkować, że cena tai- 
gowa nie może zgoła odpowiadać w tych warunkach rze­
czywistej w a r t o ś c i  produktu.

W  takich więc razach stosować musimy przy szaco­
waniu kapitałów w gospodarstwie zgoła odmienną metodę, 
a mianowicie oceniać je  na zasadzie „ w a r t o ś c i  u ż y t k o ­
we j " ,  jak ą  dla danego gospodarstwa posiadają. W artość ta 
zależy od korzyści, jakich dostarcza gospodarstwu użycie 
i zastosowanie do produkcyi, pewnej ilości tego lub owego 
rodzaju 1 Vc  ipitału.
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Tu w szakże zachodzi znowu inna okoliczność, u tru d n ia ­
ją c a  znacznie użycie tej racyonalnej w teoryi m etody, gdyż 
nie pozw alająca ustanowić ogólnej norm y w tym  względzie. 
S tw ierdzoną bowiem je s t rzeczą, że korzyść osiągana z uży­
cia pewnego kap ita łu  w p rodukcy i gospodarczej czyli jego 
„ w a r t o ś ć  u ż y t k o w a 1' staje się tern m niejszą, iż więcej 
tego kap ita łu  włożono ju ż  przedtem  w dane gospodarstwo, 
l a k  n]>. każdy  cen tnar obornika dodaw anego w coraz wię­
kszych ilościach na tę  sam ą przestrzeń ziemi, daic coraz 
m niejszą nadw yżkę w plonach. N a g run tach  słabo wogćlc 
gnojonych, wynawożenie roli przynosi od pew nego punktu 
stosunkowo najw yższe korzyści, w m iarę zaś coraz silniej­
szego w dalszym  ciągu ich gnojenia, różnice w otrzym yw a 
nycli plonach się zm niejszają, aż nakoniec następu je  t zw. 
przenaw ożenie roli obornikiem , przy k tórein  plon nietylko 
już  przestaje  w zrastać, ale przeciw nie w skutek  nadm iernego 
w ybujania łodyg  i liści, czyli w sku tek  n i e n o r m a l n e g o  
rozwoju roślin upraw ianych , zm niejszać się zaczyna.

ły lk o  więc na każdy  oddzielnie w ypadek  obliczać 
można w artość użytkow ą kapita łów  zastosow anych w pro­
dukcyi i na podstaw ie tej w artości je  oceniać. Z nając j e ­
dnak  wielkość zysku, ja k i w d a n y m  w y p a d k u  osiąga 
się z zastosow ania pewnej formy k ap ita łu  w gospodarstw ie, 
możemy z łatw ością ocenić w artość użytkow ą d a n e j  i l o ­
ś c i  tegoż kap ita łu .

T ak  np. jeżeli dośw iadczenie nam  okaże, że w pe­
wnej ro tacyi, w której nawóz stajenny przychodził co la t ti, 
w ilości dajm y na to 360 cent. m etr na  hek ta r, dodanie 
jeszcze 180 cent. tak , ażeb y  każde  pole co 3 la ta  było na­
wożone, zw iększa plon z całej tej ro tacy i o 10 zł. z hek t. 
na każdern polu przecięciowo rocznie, a to zw iększenie plo­
nów je s t  w yłącznym  skutk iem  zużycia co la t 6 owych do­
datkow ych 180 cent. m etr. nawozu, czyli 30 cent. na hek­
ta r  rocznie, to w artość użytkow a 1 cent. tego dodanego n a ­
wozu wynosić będzie 10 z ł . : 3 0 =  33 V3 et.

Pew ną odm ianą powyższej m etody je st sposób ocenia­
n ia  n iek tó rych  produktów  i m ateryałów  gospodarczych na 
podstaw ie „ w a r t o ś c i  z a s t ę p c z e j 11, to je s t przez poró­
w nanie skutków  z użycia produktu , k tó ry  chcem y oszaco­
w ać, czyli przez porów nanie jego  wartości użytkow ej ze I 
skutkam i, ja k ie  osiągnąć można z zastosow ania w tym  celu 
innego produktu , posiadającego znaną i ustaloną cenę ta r ­
gową. T ak  np. jeśli d la u trzym ania  jednej krow y mlecznej 
potrzeba dziennie zużyć 12 leg dobrego siana łąkow ego lub 
też 8 leg kartofli, 2 ‘/a leg szru ty  żytnej, 600 gr  m akuchów  
rzepakow ych i około 4 leg słomy, to znając cenę tych w szy­
stk ich  części sk ładow ych k arm y  zastępującej w danym  r a ­
zie 12 leg siana, obliczyć możemy w artość użytkow ą tego 
ostatniego. (D ok. nast).

W iadom ości z Oddziałów.
P  11 O T  O K  Ó Ł

66 W alnego Z eb ran ia  członków O ddziału  stanisław ow skiego 
c. k. gal. Tow. gosp. z dnia 18. lutego 1895.

O becni członkowie p p .: B ajew ski, B udziński, B urzyń­

ski, B rykczyńsk i, Dubanow icz, Jabłonow ski, Janko , Kem 
plicz, Separow icz, Stojowski, Szyliński i 3 włościan.

Z c. k. S tarostw a p. kom sarz G rodke.
W iceprezes O ddziału  p. A leksander Ozołowski zagaja  

posiedzenie w nieobecności prezesa, k tóry  telegraficznie nie­
możność p rzybycia  uzasadnił.

Z porządku dziennego przyjęto 4 nowych członków .
D okonano w yboru delegatów  na Ogólne W alne Z e­

branie we Lwowie, zatw ierdzając jednogłośnie proponowa­
nych przez B ade O ddziału  pp. Józefa Jabłonow skiego, 
H enryka  Potw orow skiego i Z dzisław a Stojowskiego.

P rzy jęto  do wiadomości odczytane przez w iceprezesa 
p. A lek san d ra  Czołowskiego spraw ozdanie z czynności P ad y  
O ddziału , a do kom isyi rew izyjnej w ybrano pp. B udziń­
skiego i Dobrowolskiego.

N astępnie zab iera  glos p. S tanisław  B rykczyńsk i jako 
delegat centralnego K om itetu  i om awia działalność tegoż 
w spraw ie projektów  ustaw  o k redycie  m elioracyjnym  
i o monopolu spirytusowym .

W niosek o k r e d y c i e  m e l i o r a c y j n y m  praw do­
podobnie przejdzie w R adzie państw a.

W edle pro jek tu  k red y tu  udzielać ma u nas bank k ra ­
jow y na plan (k tó ry  na żądanie w łaściciela biuro W y d z ia łu  
krajow ego bezp ła tn ie  mu w ygotuje), a w ypłacać będzie po­
życzkę ra tam i w m iarę faktycznego postępu robót. K redy t 
tak i będzie m iał pierw szeństw o przed w szystkim i innym i 
w ierzycielam i naw et w brew  ich woli.

Przeprow adzanie zaś robót ,ma załatw iać spółka d re­
n arsk a  na wzór poznańskiej, k tó ra  przy pomocy dw u m a­
łych  banków  drenuje corocznie po k ilk a  tysięcy morgów, 
a której k ierow nik p. O rłow ski zaw iązuje podobną we Lw o­
wie za pośrednictw em  K om itetu centralnego.

N a zapytanie pp. Jabłonow skiego i Stojowskiego w y­
jaśn ia  p. B rykczyńsk i, że stopa procentow a tego nowego 
k red y tu  będzie 4 1 /2 °/0 z odpow iednią am ortyzacyą, a w y­
p łacaną  będzie g o tó w k ą ; że dalej nasze insty tucyc udziela­
jące  k red y tu  hipotecznego, zapew ne nie będą agitow ać 
przeciw  uchw aleniu tej ustaw y .

Co się tyczy  m o n o p o l u  w ó d c z a n e g o  w yjaśnia 
p. Stan. B rykczyńsk i stan  sp raw y jak o  członek dotyczącej 
ank ie ty  krajow ej.

Zdaniem  mówcy należy energicznie w alczyć przeciw  
uchw aleniu tej ustaw y, a raczej już  przeciw  w niesieniu jej 
do Izby. W  G alicyi upraw nieni w łaściciele propinacyi dali 
krajow i nadw yżkę, ja k a  zostanie się po spłacie listów inde- 
m nizaeyjnych, a k tóra  w yniesie do 20 milionów. Tego p rze­
cież rząd  nie powinien nam  zabrać. Dochód z propinacyi 
je s t dalej podstaw ą gospodarstw a 10 w iększych miast.

1’. Stojowski u trzym uje, że monopol nie będzie d la go­
spodarzy tak  strasznym , jeśli tylko w yw alczym y sobie w y­
soki kon tyngen t i dobrą  cenę za okowitę.

Na to odpiera p. B rykczyński, że ustępstw a tak ie  by­
ły b y  kró tko trw ałe . M inister sk a rb u  zagw aran tu je  nam  cenę 
i kon tyngen t najd łużej na 3 lata. Jeśli po tych  trzech  la-



tach okaże się, że z dotychczasowej produkcyi rocznej gali­
cyjskiej, wynoszącej 500 000 hektolitrów  spirytusu, G alicya
sam a skonsum uje dotąd 300 000, a resz ta  200 000,
k tó ra  dotychczas wychodzi za. g ran icę k ra ju , nie znajdzie 
n adal odbytu , to sk a rb  państw a będzie m usiał zm niejszyć 
nasz kontyngent, nie chcąc sprzedaw ać ze s tra tą . Również 
i cenę może nam  zniżyć, bo żadna prow ineya nie będzie 
w tej m ierze ta k  interesow aną i nie poprze naszych posłów. 
Z resztą zkąd czerpać dodatki na w zrastające wciąż potrzeby 
krajow e, jeśli głów ne źródło, tj. dodatek  do podatku  kon- 
sum cyjnego od w ódki, k tó ry  zw łaszcza po r. 1910 m ożnaby 
n ak ład ać  —  zgaśnie.

N a intcrpelacyę p. Stojowskiego w spraw ie rew izyi 
podatku gruntow ego i k a t a s t r u ,  zapew nia p. B rykczyń- 
ski, że poprze pracę nad zabezpieczeniem  interesów  k ra ju  
i w zyw a członków , by bezpośrednio i przez członków ko- 
m isyi krajow ej strzegli swych interesów.

N a zapytanie p. K em plicza zaw iadam ia p. B rykczyń- 
ski, że s p ó ł k a  p a r c e l a c y j n a  m a się zaw iązać stoso­
wnie do życzeń obyw ateli wschodniej części k ra ju  a w brew  
życzeniu zachodniej Galicyi, k tó ra  jest akcy i tak iej — ja k  
wiadomo — przeciw ną.

N a tem  — z powodu, iż przy śnieżnej zam ieci człon­
ków było m ało i przybyli za późno —  odłożono inne punk ta  
porządku dziennego do następnego posiedzenia i rozloso­
wano ty lko  m iędzy obecnych członków w łościan 2 korce 
nasiennego owsa, przyw iezionego przez p. Ja n k ę  z subwen- 
cyonow anej na r. 1894 stacyi upraw y próbnej nowych ga­
tunków  zbóż.

sprzedaż tu i k i i i i 1 i posiaiM i i i i B o r e i !
p a ń s tw a  L iszew sk iego .

C. k. A dm inistracya dóbr funduszu religijnego zam ie­
rza  sprzedać k ilk a  dóbr i posiadłości funduszow ych w państw ie 
U szew skiem , k tó re  są położone w poszczególnionych poni­
żej gm inach katastra lnych  i podzielone na g rupy  ja k  n a ­
stępuje :

P o w i e r z c h n i a .2

G R  ,U P  A
gruntów
ekono-
mir-zn

1 nieu/.y- 
j tkow

lasów wy­
soko i nisko 

pion.
razem

<V O
-so LZ 

2* o
i e k t a  r  ó w Ż

I .  Łoniowy 68'345 0-579 56 512 125-436
o

II. D oły 51 '850 51-850

III. Jaw orsko 8 093 — 8-093 o
N

IV. Żerków 6-400 — 6-400 i-i
po

V. Biesindki 56 905 0-123 — 57-028

Razem I9P593 0-702 56-512 248-807

O ferty , k tó re  zaw ierać m ają w adyum  w wysokości 
10%  ofiarowanej ceny kupna, tudzież oświadczenie, że ofe­
ren t pozostawia c. k. A dm inistracyi dóbr funduszow ych czas 
trzym iesięczny d la  powzięcia decyzyi co do przyjęcia oferty, 
wnosić m ożną bądź na cały przedm iot sprzedaży , bądź na 
pojedyncze g rupy  i części, bądź tylko na pojedyncze p a r­
celo do c. k. D yrekcy i dóbr skarbow ych O ddział I. we 
Lwowie (ul. K opern ika 1. 20), gdzie zasięgnąć można bliż­
szy cli w yjaśnień.

Do w niesienia ofert w yznacza się term in do 1. m aja 1895.
C. k A dm inistracya dóbr zastrzega  sobie zupełną wol­

ność decyzyi co do wniesionych ofert.
Lwów dnia S. m arca 1895.

O G Ł O S Z E N I A .

DYCHAWIC^NE KQ.NIE
Radykal ne  l eczen i e  P r o s z k i e m  as t mowym

(.Asthm apulver der Apothelce B onner in Neueiiburg).

4 do 5 pudełeczek po złr. ł '5 0  w ystarcza  na 
®  w yleczenie. 9 — 20
| g  Skład: Apothekc Dreclisel Joseplistadt, llriinn.

l i i l l i i i i i l i
B u h a jk i  holenderskie

czystej k rw i, w w ieku 14— 17 m iesięcy, sprzedaje Z a- 
r z ą d  d ó b r  R o z w a d ó w ,  stacya  kolei żelaznej i po­

czta  w miejscu. 1— 8

Z arząd  dóbr O ża n sb o  
p o c z t a  i s t a c y a  k o l e j owa  J a r o s ł a w

nut do sprzedania n astęp ujące gatun k i kartofli

B laueriesen . . . . po 8 złr
K ornblum e . . . „ 8
L i p k i .......................................... „ 8
M agnum bonum  
A m erykany różowe 
Trophime

loco stacya  Jarosław.
W szystkie te ga tunk i służą jak o  najsm aczniejsze 

łowe i plenne gorzelniane.

50 ct. za 100 l;g 
50 
50 
50 
50 
50

sto-

W Grłeboce poczta Jarosław
jest do nabycia na nasienie:

jęczm ień p ro b s ta jsk i. . . po złr. 8"— za 100 Ig  z workiem
b o b ik .........................................  „ 6 -50 „
bu rak i past. O bernd. i E kend . „ 8 5 '— ,,

Barany rasy „Cotswold* roczniaki po złr 100  za sztukę
w r a z  z k l a t k ą .

W szystko  loco stacya  Jarosław . 1— 3
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nawozami sztucznymi (fabryka własna w Iładotynie), 
maszynami i potrzebami rolniczemi

i l i S M O  i m m  i  P R A D Z E
przez Fi l ie  w Bernie  1110 rawskie ni

(Briinn, Comptoir und Magasin, Bahnring 22, neben 
dem G rand Hotel), 

oferują z najzupełniejszą gwarancyą jakości su p erfc -  
s fa ty ,  mączki kostne, mączkę z żużli Thomasa

*
j*•»

>•
)»
>25-
)85fr

ODMIANY KARTOFEL
wymienione w sprawozdaniu w „Rolniku** z d. 9. marca 
1895 są do nabycia po bardzo umiarkowanych cenach w Z a ­

rządzie dóbr Strzałków, p. Stryj 2—5

Najwyborniejsze saack ie  sadzonki chmielu za 10(0 sztuk 
6 złr. w. a. loco Saaz, dostarcza podpisana firma a ponie­
waż najwyborniejsze sadzonki wcześnie wyczerpane bywają, 

przeto uprasza o rychłe zamówienia 5—0
J . O. Seelenfreund, handel chmielu, Lwów, ul. Kopernika 17.

» ! 
j

!»

> »  
amonu, Jss-kainit, specyalne nawozy dla zbóz, siarkan 

siarkan potasu i saletrę chilijską 
(Impo/t w p ro st  z Chili).

Mączka kostna karmowa (P ra sc ip ita t) .
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych  naw ozów  prze 

sy ła ją  gratis  i franco. 1— 8
!»

• Zarząd dóbr Radłów
poczta  w  miejscu, sprzedaje: 

ja rą  pszenicę po . . . • 8'50 złr.
seradellę . . . . . .  24’00 „

Ceny rozumią się za 100 log z workiem loco, stacya kolei 
Bogumiłowice 3 - 5

o —o

W  Dobrach Bołszowce będzie w maju 1895 z powodu prze­
budowania gorzelni dla powiększenia jej ruchu, do sprzedania 

całe urządzenie ' 2—4

GORZELNI
odpowiednie dla dziennego odpędu czterech hektolitrów spi­
rytusu, a to: kocioł parowy, parnik Henzcgo, aparat odpę­
dowy miedziany systemu Galla, złożony z dwóch kotłów 
-odpędowych, alembika, kolumny Kohlhaupta, trzech talerzy, 
wężownicy, ru r łączących, chłodnicy żelaznej, etc. Gorzelnię 

w ruchu można oglądnąć w Bołszowcach.
Bliższych wyjaśnień udzieli na zapytania Zarząd dóbr Boł­
szowce, poczta, telegraf i przystam k kolejowy Bołszowce.

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr., przy za- 
kupnie naraz 10 korcy dodaje się. korzec bezpłatnie. Zam ó­
wienia uskutecznia J Bulsiewicz, skład nasion w  Bochni.

Do plaiitiieyi chmielu  i ogrodzeń
drut telegraficzny używany w najlepszym stanie, tanio 
sprzedaje J . O. Seelenfreund, handel chmielu, we Lwowie 

ul. Kopernika 17. 5—(5

Urzędnik ekonom iczny, Ślązak austryacki, katolik, mający 
38 lat wieku, uwolniony z wojska, energiczny i silny, absol- 
wowany uczeń szkoły rolniczej, z 20-letnią praktyką, przez 
16 lat zarządca większego dobra, najlepiej polecony, stara 

się zmienić swoją posadę choćby za granicą.
Łaskaw e oferty przyjmuje Jan Skarabella, arcyks. urzędnik

w Cieszynie. 2 —2 I

S ta cy a  dośw iadczalna kartofli Cłilabowicacli
odznaczona na wystawie krajowej „Dyplomem honorowym4* 
ma do sprzedania loco stacya . kolei Chlebowice - Bóbrka 

WSZYSTKIE ODMIANY KARTOFLI 
wykazane w zestawieniu plonów z tejże stacyi od r. 1885
do 1894 umieszczonem w numerze 

żącego półrocza.
9. „Rolnika4* z bie- 

2 - 4

aller Arten lii r h Susi i che und offent-
liclie Zwecke, Landwirt l iseliaft ,  Bauten

und Indust r ie .
EJST S I  EJ I T  * Nach dem B ow er-B arff-Pa ten t­

l y  l i  U IB l i  i  J.  * Inoiydations-Verfahren.

Inoxyd i r t e  P u m p e n
sind yor Rost gesebutzt.

Rządca dóbr teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
z chlubnemi świadectwami, mogący złożyć kaucyę, poszu­
kuje obowiązku. Zgłoszenia pod S . . . y ,  Pawełcze, poczta 
Stanisławów. • 3—3

aagen
n eu ester, v erb esser ter  Constructionen.

Decimal-, Centesimal- und Laufgew ichts-
Briickenwaagen Verkehrs-, Fabriks-, landwirth-
scbaftliche nnd andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
w a a s e n , W aag en  f tt r  U au g g e b ra u c h , V lehw aagen .

Commandit-Gesellschaft f iir  Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

Katnlogo 
gratis und franco.

W  Ś Ci ID /  !■ W a l l f i s c h g a s s e  14 Kataloge
.  w n i i S s  L I W j  ■ "  “C l i j  \  |  S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6 . g r a t i s  u n a  f r a n c o .

Odpowiedzialny redaktor U’. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „DzionnUta Polskiego" pod żarz. Franciszka Katnera.


